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Od chw ili, jak  Bóg w ludzie Paryzkim , łaskę cudu swo­
jego zstąpiwszy na b ruk  Paryża , w trzech dniach posu­
nę! ludzkość naprzód o trzy w ieki całe, wszystko dzieje 
s<ę cudem , wszystkie godziny stały się w iekam i. Któżby 
wczoraj wypowiedzieć był zdołał co się stało dzisiaj ? 
beri in w  rew o lucy i! W iedeń w  rew o lu c y i! W iedeń i 
Berlin nadrodze ku Rzeczypospolitej! !! — Tak jest. 
W szystko dzisiaj jest cudem , jako cudem  była strzeżoną, 
w ijaną, i piastow aną myśl dem okratyczna pod ciemięz- 
roztwem  i prześladowaniem  tyranów . To marzenie , to 
szaleństw o, to utopija —  w ołali ludzie zwątpienia i nie­
w ia ry —  świat i za dziesięć w ieków  jeszcze ta k  urządzić 
się nie zdoła, jakby go dem okraci dzisiaj urządzić chcie­
li. Można w ątpić, można przeczyć i bruździć naw et— 
odpow iadali ludzie w iary—ale w oli Bożej z drogi zaw ró­
cić nie można. I stało się jako mówili. Bóg pobłogosła­
wił pracy, bo dał F rancyi dzieło swoje w łasne, dzieło 
boskie, bo Rzeczpospolitę rzeczywiście boską, za którą 
cała Europa idzie po w oli bożej. W szak już tem u przy­
najm niej n ik t dziś przeczyć nie będzie. Na to zgoda już 
oniem al pow szechna. Tylko przykro niektórym , że się 
przez lat siedemnaście m ylili, tylkoby radzi wynaleść spo­
sób, i tak  rzecz pokierow ać jakoś, ażeby im  w ypadło, że 
się dem okraci także mylili. Nie łam cie sobie głow y. Nie 
bijcie się z przeszłością. A jeżeli o przyszłość idzie, to próż­
ny byłby wasz zachód. Zdrój co z skały w ytrysnął, co go 
Bóg w olą swroją w  bieg puścił, nie zwróci się już nazad, 
i rozburzy, pokona tam y że i śladu po nich  nie będzie. 
To już nie proroctw o, nie marzenie, nie utopija, ale h i-  
storya w iekam i wszystkich przyszłych w ieków objawio­
na i zatwierdzona.

Patrzcie, co się dziś s ta ło , abyście uwierzyli w  to co 
się ju tro  s ta n ie , by w am  ju tro  przykro nie było żeście 
się wczoraj mylili. Z apew nie, nie piszemy ostrzeżenia 
tego całej massie em igracyjnej. Massy wszystkie są po­
czciwe, tak jak  nie m a pod słońcem narodu niepoczci- 
wego. Ale ileż to ludów  bałam uconych przez menerów 
różnego nazwiska i rodzaju, cierpi z ich przyczyny. Je­
żeli więc Demokracya ze swego obow iązku, może dzisiaj 
jaką radę przynieść massie em igracyjnej, to tę jedną: 
ażeby sw ych odstąpiła m enerów . Czyż m ało jeszcze sie­
dem nastoletnich prób bezowocnych, tej niebraterskiej, 
tej nie polskiej, nie ludzkiej i nie boskiej w alki przeciw 
D em okracyi? B rac ia! W ierzcie nam . Te wasze nowe proje- 
k tadołączeniaE m igracy i, to stare siedem grzechów śm ier­
telnych. Łudzą nadzieją przyszłości, — spytajcie o prze­
szłość wprzódy. Praw ią o legijonach,— a nie wiecież że te 
legiony, w yryw ałyby Polskę z Polski, na włóczęgę po-za- 
Polską, bez pożytku dla Polski, jak to było w  przeszłości. 
Bałam ucą słowami zgody i jedności, — jak  gdybyście na 
w łasne nic widzieli oczy przykładu, jaki F rancya daje,
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gromadząc się około myśli twórczej, żywotnej, zwycięz- 
kiej, —  i wspierając jej w yobrazicieli; — jak gdyby się 
godziło podejrzywać was, że kiedy Berlin i W iedeń, kiedy 
Europa cała postrzega się i w ierzy, wy jedni stać zapa­
miętali-i nie w ierzyć możecie! !!

Ale znajdą się pewnie, którzy pow iedzą: Tyleście już 
to razy nam  w y p isa li!— P raw d a ,— i n ik t pewnie od nas 
nie żąda gorącej, ażeby to ciągłe pow tarzanie jednego— 
Bóg dał ! było ostatnie. Ale jeżeli cudzoziemcy szczęśli­
wszymi od nas być mogą, nie usuw am y się od obowiązku 
przyniesienia w am  słów naw et cudzoziem ców :

N ational (z dnia 18 m a rc a):
Jeżeli kiedy który z narodów za s łu ż y ł i p o zy sk a ł sp ó łc z u -  

cic  F rancyi— to n iezaw odnie Polska, i n igdy m ocniej to w sp ó ł­
czu cie  nie b y ło  jej zaręczone. A le  co najbardziej obchodzi 
Em 'gracyg Polską to p o łączen ie  się w szystk ich  jej cz ło n k ó w . 
D otychczas, m o g ły  być m iędzy n im i p ew n e rozróżn ien ia ; ale  
w o b e c  uroczystych  w ypadków  w jakich sią znajdujem y, te 
rozróżnienia u s t ić  p ow in n y . P rzed  dniam i rew olucyi Ł u to­
w ej, lak w  E m igracy i polskiej jako w e F ran cy i, o k o ło  D em o­
kracyi nie łą c z y ły  się  op in ije w szystk ie. L ecz pow iedzm y  
krótko, iż od początku E m igracyi byli w niej ludzie  serca, 
którzy potrafili dojrzeć zb aw ien ie  Polski tam , gd zie  była  
także p rzyszłość  E uropy ca łe j . W 1 8 3 2  ośw iecen i patryoci 
polscy połączy li się  i za łoży li Tow arzystw o D em okratyczne  
Polskie. N ic ich nie w strzym ało , ani attaki ich p rzeciw ników  
politycznych, ani prześladow ania rządu u p ad łego . S iln e  sw e -  
m i zasadami, T ow arzystw o D em okratyczne z d o ła ło  w krotce  
za pom ocą organizacyi potężnej skoncentrow ać dla spólności 
czynu ca łą  m o c , ca łe  p ośw ięcen ie  1 ,6 0 0  cz ło n k ó w , którzy je  
składają. Polska w sprzężona w jarzm o m oskiew skie b y ła  ska­
zana na m ilc zen ie ; T ow arzystw o D em okratyczne jed no  tylko  
m ogło  p rzem aw iać w jej im ien iu . To też, przez szesnaście lat 
bez przerwy w yrab iało  w  sw ojem  ło n ie  w szystk ie kw estye so- 
cyalne i p o lityczn e , do przeprow adzenia których w praktyce  
na rodzinnej z ie m i, w krotce zapew ne pow ołan e b ęd z ie . 
A le n ie tu koniec u siłow ań  Towarzystwa D em okratycznego. 
Proces Berliński okazał to jasno : T ow arzystw o D em okratyczne  
b y ło  ogn isk iem  propagandy nieustającej , która przeb iegła  
P olskę od krańca do krańca, i zam ien iła  ją  w w ulkan na wy- 
w yb u ch n ięciu . Z jeg o  to ło n a  w yszli owi gorący D em okraci, 
którzy żartowali ze  śm ierc i, aby tylko odżyw ić ten patryotyzm  
w sercach ich braci. J em u  to w inna P olska: B ogusław skich , 
W iśn iow sk ich , M ierosław skich  ! O no to nakoniec, p ierw sze, 
o b u d ziło  w K rakowie ten zapał, który w r. 184 6  m óg ł b y ł 

ca łą  Polskę ogarnąć.
Takie b y ło  d zia łan ie  Tow arzystw a D em ok ratyczn ego  P o l­

skiego od 1 8 3 2  r. P row adziło  je  bez ustanku, w pośród prób  
różnego  rodzaju , które do przebycia m ia ło . Jak m y nareszcie  
pow ita ło  ono z radością naszą św ietną  r e w o lu c y ę ! I zapraw dę  
m ogło  to bez żadnego zaprzeczen ia  u czy n ić ; od szesnastu  lat
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Towarzystwo poświęciło się bronić zasad, które w dniach lu­
towych zatwierdzone powstaniem zostały. Niechże od dzisiaj 
wszyscy członkowie Emigracyi puszczając w niepamięć da­
w ne  rozróżnienia zbierają się pod tą chorągwią,  którą Towa­
rzystwo Demokratyczne oddawna rozwinęło .  Towarzystwo 
Demokratyczne ma wielkie i święte posłannictwo do spełn ie­
nia. Ono je  zna.  Jego to straży powierzonym jest ów skład 
tych świętych zasad, które wyrab iało  z taką sta łością, a które 
wskrzeszą i odrodzą Polskę. Dla tego to, powtarzamy, chcie* 
libyśmy widzieć całą Emigracyę w szeregach Towarzystwa 
Dem okratycznego;  chcielibyśmy, aby wszyscy zbratali  się na 
łon ie  Towarzystwa, którego organizacya gotowa, zasady na­
przód ustalone, jedynie  zaręczają im rzeczywistą jedność. T a ­
kie jes t  nasze życzenie; i szczęśliwi jesteśmy z wiadomości, iż 
już  znaczna liczba Polaków uprzedziła  radę, którą im dziś 
dajemy, jako  najszczersi przyjaciele .

Peuple C o n slitu a n t  (z d .  16 m a r c a ) :

Donieśliśmy, iż Polacy zamieszkali w Paryżu wybrali kom - 
m issyę ,  dla urządzenia Emigracyi Polskiej. Połączenie  
wszystkich Polaków było  zawsze naszem życzeniem stałem; 
połączenie to jest  nieodzownem w dzisiejszych okoliczno­
śc iach. Ale sądziliśmy zawsze, iż nie może być rzeczywistej a 
pożytecznej jedności bez jedności zasad politycznych i soc ja l­
nych .  P raw dę tę pojęło przedewszystkiem Towarzystwo De­
mokratyczne Polskie, które ją  przez piętnaście lat  głosiło i 
b ron i ło .  Towarzystwo to założone w 1332 r .  pracowało z nie­
s łychaną czynnością nad rozwinięciem zasad chrześciańskiego 
braterstwa, lak na wygnaniu , jako w swoim kraju,  kiedy za­
sz łe wypadki w Polsce w lu tym  1846 r.  rozsłon iły  jego na­
rodową ważność.

Wówczas to wygnańcy, którzy dotąd w przeciwieństwie mu 
stali, biegli zwiększać jego szeregi , łączyć się z niem we 
spólności nadziei i poświęcenia. Sądzimy więc, iż w obec 
olbrzymich powinności jakie czekają wygnańców polskich, 
coby mogli obecnie podjąć najużyteczniejszego względem 
swojej Ojczyzny, to skupić się około tego zastępu , który im 
da ł  szczere dowody swojego poświęcenia i swojej wytrwało­
ści.  Najlepszy sposób urządzenia  dzisiaj Em igracy i  Polskiej, 
jeslto nie rozpraszać siły, która już  jest.

G azeta  H eidelbergska  (z d .  13 m a r c a ) :

Niektórzy napoleońscy jenerałowie i officerowie , jako to 
Dwernicki i Dembiński , starają się usilnie aby odnowić 
w Polakach dawną myśl formowania Legionów polskich. Tej 
myśli p rz e s ta rza łe j , z duchem  czasu i oświatą teraźniejsza 
Polaków n iezg o d n e j , najmocniej sprzeciwia się Centralizacya 
Towarzystwa Demokratycznego , która oświadczyła , iż formo­
wanie Legionów polskich, podobnem jest  tylko na ziemi pol­
skiej, i że  Polacy tylko za Polskę , krew i życie swoje nieść 
mogą, a nigdy za obcą sprawę. To uważanie polskiej Demokra- 
cyi jest  godne i piękne. Dowodzi ono, iż Polacy przekonali się 
nareszc ie ,  ze tylko na w łasne  siły rachować w inn i ,  iż umieją 
rozróżnić  m ęztwo Legionów dawnych, od sprawy za którą one 
walczyły. Bo i czyliż nie wiadomo jak jenerałowie francuzcy 
wydawali Legionistów polskich Austryakom , którzy jak z j e ń ­
cami obchodzili się z nimi.  Alboż nie wiedzą P o la cy , że 
w r .  1809 Napoleon ustanowiwszy ks. Warszawskie,  po to 
wyciągnął z niego wojska polskie, aby osadzić na tronie h i ­
szpańskim swego b r a t a ; i że tylko heroizmowi pozostałej  gar­
stki pod dowództwem Poniatowskiego i Dąbrowskiego, winna 
Polska swoje zbawienie  przeciw zamachom Rossyi i A ns -  
Dyi. Zapewne iż i teraz ci jenerałowie  założą oppozycyę prze­

ciwko uważaniu Dcmokracyi;  ale la ma słuszność za sobą , bo 
ona jedna  tylko w Emigracyi wie, czego chce.

W  A n g li i , tak  zwany K o m ite t  ogótu E m ig ra n tó w  P o lsk ic h  
I V i  e lk i  e j  B r y ta n i i  i  I r la n c ly i , w ydał odezw ę zawzywającą wszy­
stk ich  Polaków  pod swój sz tan d ar. Odezwa ta w yw ołała ze strony 
ob. Felixa N ow osielskiego, człon. Tow arz. Dem . następującą od­
pow iedź.

L iw erpool d . 12 m arca 1848 r .
Do

P P .  Lacha S x y r m y  , W ie rc iń s k ie g o , K u c zy ń sk ie g o , J a c k o w ­
sk iego  i  G ie łguda .

B racia! Pism o wasze z d . 9 . b . m . odebrałem  , i spieszę wam 
n ań  odpow iedzieć ,  bo pochlebiam  so b ie , iż zechcecie z b raterska 
powolnością i w yrozum iałością rozw ażyć m yśl m oja.

a W ypadki jak ie  zaszły , n ie  w ątp ię  , że a słodko zabrzm iały 
w sercu  każdego Polaka »—  idzie teraz oto aby zgodnie postępo­
w ać. W  tym  celu  i  w  in n ym  je s zc ze  w ystosow aliście odezw ę do 
Polaków  w A nglii, b iorąc za hasło : Jedność, Zgodę i B ra te rs tw o ; 
a le  pozwólcie powiedzieć sobie , że jesteście pierw szym i do rzuce­
nia ziarna  niezgody tym  w łaśn ie  czynem  waszym . K iedy uporn ie , 
w brew  duchow i czasu, pop ieraliście  zastarzałe p ry n c y p ia , k tóre  
jed y n ie  zgubę Polski p rzyn ieść  mogły ; k iedy  grobow a cisza pa­
nująca podów czas w św iecie , zdaw ała się osłaniać opiekuńczym  
całunem  wasze szkodliw e w yobrażen ia— wszyscy idący z duchem  
czasu przebaczali wam  zboczenia wasze ; ale d z iś , k iedy ru ch  za­
pow iadający św ietną dla Polski ju trz e n k ę  zgrom adzić pow inien  
pod sz tandary  now szych ja k  wasze w yobrażeń , w szystkich synów  
P olsk i —  wasza odezwa aczkolw iek przyklaskująca ruchow i k tó ­
ry  pow ściągnąć nie było  w waszej mocy —  wasza odezwa , m ó­
w ię, je s t  z iarnem  niezgody , z k tórego p lo n  obfity , n ie  pow iem  
wszyscy, ale n iek tórzy  z was dobrze p rzew idu ją . W olno  wam jako  
pojedynczym  ludziom  robić uw agi nad k ie ru n k ie m , jak i tu łac tw o  
przyjąć pow inno  , a le  się  niegodzi wam , jako korporacy i znanej 
z p ryncip iów  w brew  przeciw nych tym  , k tó re  dzisiaj św ia t cały 
ożywiają , wam , m ów ię, niegodzi się  stw arzać form acyi ; —  je s t 
to d roga do n ie ład u , do an arch ii. P rzebaczcie w yrażen iu  : W a s z a  
odezw a nacechow ana j e s t  czemś g a rsze m  j a k  Ickkom yśtnością  .' 
A teraz posłuchajcie  r a d y , jak ą  wam daję  : Jeżeli szczerze postę­
pować chcecie, w edług dewizy waszego pism a, p rzekreślcie w»szą 
odezwe ! P łynęliśc ie  przeciw  wodzie ; teraz k iedy okoliczności na­
kazują wam iść z biegiem  s tru m ien ia , bądźcie m u pow olni , dajcie 
działać ty m , co w yznaw ali p ry n c ip ia , pod k tórem i ru ch  dzisiejszy 
rozw ija się. Bracia! Radzę w am , zam ilknijcie i uszykujcie się  pod 
rozw iniętym  sz ta n d a re m ; —  tak każe su m ie n ie , tego wym aga
m iłość ojczyzny. Z najdą s ię  tacy  , co w as do tego powołają __ i o
fa m ilia c h  w y gnańców  n ie  zapom ną , i waszego patryo tyzm u n ie  
zostaw ią od łog iem .

Bracia J N ieszukajcie szkodliw ej d rog i. W asz  zły p rz y k ła d , 
spraw ić może iż ty le  pow stanie Legionów , ile stbrm ulizow anycb po­
ję ć  ! W asz zły przyk ład  spraw ić  może, iż nawzajem krew  b ra tn ią  
przelew ać będziem y, może w przód , aniżeli krew  wroga.

« Raz jeszcze pow tarzam  , porzućcie te odezwy i pójdźcie spo­
kojnie za tym i, co lepszą obrali d rogę do P o lsk i, —  2a ty m i, co 
lepiej um ieli zastosować się  do ducha czasu i potrzeb ojczyzny. 
P rzyjm ijcie Pozdrow ienie e tc . —  (podpisano) F e lik s  N o w o sie lsk i.

Na bankiecie repitblikanckim , którzy się odbył  w Fontai­
nebleau, Członek Towarzystwa Demokratycznego Ja n  Ledo- 
chowski,  wniósł  toast na cześć L udu  Francuzkiego  w następu­
jących słowach ;

O b y w ate le !

Obcy Francyi przez urodzenie,  lecz wasz współziomek 
przez uczucia jakie ożywiają moją  duszę, żądałem aby mi 
wolno było wznieść toast na cześć : Ludu Francuzkiego 
L u d u  wielkiego w walce , szlachetnego i spokojnego po zwy­
cięstwie; Ludu ,  który w nieśmierte lnych dniach rewolucyi 
Lutow ej,  położył kamień fundamentalny wyzwolenia wszy­
stkich Ludów, odbudowania wszystkich narodowości,  jęczą ­
cych pod gniotącćm je  jarzm em  ; L u d u  F rancuzk iego , który
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dla nas Polaków, ciągle ż y w i ł  uczucia Braterstwa utwierdzo­
neg o  przez krew naszą, rozlaną na polach tylu bitew, a który, 
w y le w a ł  na zranione serca nasze balsam pociechy—  wtenczas,  
kiedy rząd jego upadły  jedynie  obojętność dla sprawy naszej 
okazyw ał .

Na część togo L udu ,  który d o w ió d ł ,  iż pojmuje prawdziwą  
Demokracyę,  ustanawiając Rzeczpospolite .

W Imieniu Demokratów Polskich wnoszę następujący to a s t : 
Z a pom y ilność Ludu F rancuzkiego!
N a Część i  Chwalę Rzeczypospolitej !

(L’ Indipendant).

Sekeya Versailles Towarzystwa D em okratycznego Polskiego  
w ys ła ła  deputacyę do kommissarza rządowego Ob. Durand  
Hippolita, dla wynurzenia  m u  radości,  jakiej doznali D e m o ­
kraci polscy z powodu og łoszen ia  Rzeczypospolitej  francuzkiej  
i powrócenia przez nią praw ludowi wydartych. Deputacyę lę 
składali Ob. Zwierkowski Walenty, Kozłowski Adam, Patelski  
dózef  i P ietkiewicz Medar. P rzem ó w ił  w im ieniu  deputacyi  
O b. Zwierkowski. Kommissarz rządowy przyjął Polaków 
z prawdziwem  rozrzewnieniem i ośw iadczywszy, że  z w y c ię ­
stwo ludu francuzkiego jest  zarazem zwycięstwem  Polski nad 
jej c iem iężycie lam i,  bo sprawa Polski a Francyi to jedno ,  — 
zaprosił  Polaków na uroczystość pogrzebową, która miała  się 
odbyć nazajutrz w Wersallu na cześć  jednego z po leg ły ch  
Wersalczyków, w Paryżu, za Rzeczpospolite francuzką. Pogrzeb  
ten b y ł  majestatyczny —  jakiego dotąd Wersal nigdy jeszcze  
podobno nie w idzia ł .  Gwardya narodowa, wojsko linijowe,  
duchow ieństw o, urzędy, szko ły ,  t łu m y  ludu, wszyscy Polacy  
obecni w W ersa lu ,  z rozwiniętą Polską chorągwią składali  
orszak. W  kościele  deputacya Polaków m iała  pierwsze miej­
sce przy katafalku, a w pochodzie  na cmentarz sz la  po obu  
stronach karawanu pogrzebowego. Nad grobem  , po g łos ie  
delegowanego Rządu Rzeczypospolitej  francuzkiej , p r z e m ó w ił  
w  im ieniu  Polaków Ob. Z ienkow iez  L eon, po którym jedno-  
zgodny okrzyk Francyi : Niech ż y je  Polska 1 rozległ  się do 
okoła .  W pochodzie Polaków przez ca ły  ciąg tej uroczystości  
wojsko l inijowe i gwardya narodowa prezentowała broń przed  
chorągwią polską, spoinie  z ludem wołając : Niech żyje  Pol­
s k a /  niech ży ją  bracia nasi Polacy !  a Polacy odpowiadali : 
Niech ży ją  F rancuzi !  Niech żyje  Rzeczpospolita francuzka !

R E A K C Y A  PRZECIW KO DEM ORKACYI

TR E N T O W SK I.

[Dalszy ciąg.)

Nigdy P . Trentowskiego mądrość nie stoczy się w ducha 
polskiego , gdyż nie z tego ducha poczęta. Na samym wstępie 
Ojczyzniaka wita też fdozof niemiecki czytelnika lakiem tw ier­
dzeniem : iż są dwie prawdy, jedna powszechna dlacałego św iala, 
a druga prawda dla Polski (1). I tak mówi : « patrząc ze stano­
wiska europejskiego Ultramontanizm czyli Jezuityzm otrzymuje 
cierpką naganę, iż podaje światu pierwiastek zachowawczy i goni za 
zwrotem, a z polskiego stanowiska właśnie z przerzeczonej przyczyny 
otrzymuje pochwałę. Europejczyk musi potępiać szlachtę w ogóle 
jako zbutwiałe do grobu zagasłych wieków należące ciało ; Polak 
powinien broni i  p rzynajm niej szlachty nasie j, jako głowy i serca 
własnego narodu. I to dla lego, że Europa jest niepodległa a Pol­
ska ujarzmiona, że tamta wzdycha za rew olucją lub reformą a 
Polska za lestauracyą! « Z tego więc wynika że Polska nie tylko 
ma się oderwać od całej Ludzkości , lecz owszem ma stanąć w po­
przek jako zawada w postępie świata , i to co wszyscy odrzucają 
jako fa łs z ,  ona, ma podnieść jako prawdę. Nie będziemy się silili 
na zbijanie autora , na dowiedzenie, że nie tylko w całej Europie 
lecz i w Polsce stworzyć herbową szlachtę jest już niepodobień­
stwem , że są tylko ludzie mający oświatę a siad i wiedzę potrzeb

(1) S ir. 8.

narodu , drudzy zaś bez żadnej oświaty a siad wytrąceni po za 
kolo myśli narodu. Takie dowodzenie należy w polityce do wy­
działu elementarnego, a zatem jego wywód nie byłby tutaj właści 
wym. Lecz nie możemy przemilczeć bluźnierstwa klórem cisnął 
na świętość prawdy, bo cóż jest prawdą narodu jeżeli nie m oral­
ność w życiu ? A podstawa moralności tak jednostek, jak zbiorowo 
całego narodu musi być jedna i la sama, która rozszerzona stawa 
w laim onn z ca ą ludzkością. Inna zaś moralność niż całego świala
jest niemoralnością zaprzeczeniem prawdy, czyli fałszem. 1 Pol­
ska przez klorą woła głos Ludzkości o zbawienie swego ducha i 
c a ła  bo nad mą stającą jako naród musi rozbłysnąć słońce wolno­
ści, Polska nosząca w swej piersi myśl społeczeństwa chrzesciań- 
skiego i oddająca dla lej idei tysiące swych synów na śmierć, 
nuałażby być w konieczności wyrzec się prawdy, k tó .ą  jój sam 
postęp czasu przynosi ?

List W ielkopolanina rozpoczyna IV izerunhi. Przewracamy 
stronicę po stronicy, kartę po karcie i oczom naszym nie wierzymy 
choć jest najwyraźniejszy czarny druk na białym papierze — bo 
oto filozof niemiecki wymyśla w najgwałtowniejszy sposób na 
owych Niemców, których wspomnienie przed kilku laty taką go 
dumą najiawało, i i  może sią nazwać ich }>calem  ! _  a teraz takie 
sow a czytamy (I) . i  W net przylecą do nas chmury szarańcze 
Niemców; — nasłano do nas niesumiennych, chciwych Niemców. 
Co nA!podlejsze w Niemczech to u nas ma być czci przedmiotem. 
Przebiegłość tych łotrow jest sławna i t. d. i t. d. ,, Dalej mówiąc
0 niemieckiej nauce tak się wyraża : (S) .  A cóż przynosi nam 
Niemczyzna, owa duchowa baranina? Ani jednej korzyści, a kro- 
cie szkód. Zatrzymajmy się nieco przy tym punkcie. Oto mło­
dzian z wysoluemi zdolnościami ukształcony po niemiecku w Po­
znaniu i Berlinie, miłuje umiejętność, czuje powołanie do poświę­
cenia się i do pisarstwa. Wszystkiego słuchał w języku niem ie­
ckim. Myśląc o którejkolwiek nauce, musi myśleć po niemiecku, 
albowiem polskich wyrazów jej właściwych, nie zna. C hw yta tedy  
za pióro, pisze po niemiecku i  dla Niemców, ofiaruje sw o i ie-  
musz i ta len t, którem i mógłby służyć O jczyźnie, a p rzy  J e ść  
chwałę rodakom, najzawziętszym naszym wrogom. W n e t do­
świadcza, ze narodziwszy się Polakiem  , nie może być mistrzem  
ducha niemieckiego, że N iem cy inaczej myślą i  czują, do in ­
szego zmiedzają kresu n iż  on, i przeto prace jeg o  są dla nich 
stiacone i nie wznoszą się nad poziom m ierności, i  że jeniusz
1 ta len t li w narodowej mowie podoła w yśw ięcić się , ja k o  w iel­
kość. Postanawia więc pisać po polsku. Atoli w języku narodo­
wym niepobierał nauk, zaczem nie umie tłumaczyć się w rzeczach 
wybieżających za ciasny kąt domowego zwyczajowego pożycia. 
K u je  zatem nowe, dzikie , poticorne w yrazy , kaleczy polszczy­
znę, wprowadza do niej germańskie zw ro ty , pow sta je  k r zy k  na 
niego, by na wilkołaka. N ajgórniejsze, najdobitniejsze m yśli  

jeg o , okazały się karlicam i śmiesznemi. Niemcy go wyszydzili 
gdy pisał po niemiecku, Polacy wygwizdali gdy pisał po polsku.,) 
Odczytawszy to w ręce klasnęliśmy z radości, bo tnk samo całe 
życie myślimy i sądzimy o Polakach odrywających się od ogniska 
inteligencji narodowej. Przewracamy więc spiesznie kartę po 
karcie, z wielką ciekawością i niemalem zdziwieniem czytamy ów 
list lelkopolanina dalej. Lecz nie wiemy czyli czytelnik nie 
zajrzawszy sam w Ojczyzniaka zechce nam uwierzyć co tutaj do­
słownie z tego dzieła przepiszemy, czy zechce nam uwierzyć że to 
są słowa skreślone przez lego samego p. Trentowskiego, który wo­
łał przed kilku laty do Niemców : « Znalazłem nową Ojczjrznę, a 
jaką jeszcze Ojczyznę! » (2) o Przechwalają się Niemcy, mówi on 
teraz, oświatą i cywilizacją swoją, którą niosą tak wspaniałom y­
ślnie Polakom i innym Słowianom , wrzeszczą co słowo, Kant, 
Fichte, Szcheleng, H egel! Czytać lub słuchać bredni tych nie­
podobna , częścią bez uśm iechu, częścią bez oburzenia się na 
dnie vtatioby. Wy Berlińskie sowy, powiedzcie b jle  szczerze, 
sum iennie, kto w rzeczy samej utwierdził wolność religijną, czy 
Beformacya Niemiecka, czy Rewolucya francuzka; kto sprowa­
dził wolność polityczną, czy pisma zeszłowiecznych filozofów fran- 
cuzkich, lub też filozofów waszych ? Jakież to głębokie, niezatarte 
ślady, wyryła i pozostawiła w sjiołeczeństwie mądrość Kanta ? Czy 
zmieniła prawodawstwo? Czy wpłynęła by też li na Niem­
ców socyalnie? N ie, ludności germańskie żyją dotąd okruchami 
z francuzkiego stołu duchowego, n I wymyślając długo na 
niemieckich uczonych, kończy temi słowy : « Ach jeden nasz Ku­

fi) Str. — 8. Str. — 10.
(2) Str. — 20.
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pern ik  więcej dokonał d la  um iejętności istne j , i  w ięcej rozpędził 
przesadów w E u ro p ie , n iż  wszystka scholastyka germ ańska . 
C zyli to lite ra tu ra  Polska n ie  starsza od N iem ieckiej ? N ie by ła li 
um ieję tn ia  K rakow ska p ierw ej założona od w szystkich n iem ie­
ckich ? » —  To nie n a tu ra ln e  poniżanie niem ieckiej nau k i obok 
n asz e j, skreślone tu ta j przez niem ieckiego filozofa, m im ow olnie 
jakieś podejrzenie w duszy naszej budzić poczęło, bo taka przesada 
raz iłaby  naw et u najsum niejszego Polaka. Lecz posłuchajm y co 
dalćj p raw i : « Ż uław ianie (1) ocalili to przynajm niej czego 
w  żaden sposób Niemcy w ydrzeć im  nie m ogli, to je s t, trzy  wę­
g ielne kam ienie narodow ości naszej , język ojczysty, w ia rę  k a to li­
cką i szlachectw o polskie » Te słow a jak  nagle padające św iatło  
pochodni rozśw ietliły  nam  całego O jczyzniaka, dotąd ukryw ającego 
się  w c ien iu  inkonsekw encyi, a podług p . T renlow skiego, wszech­
s tro n n o śc i.T e ra z  ju ż  w idzim y w yraźnie iż  n a k ró j niem iecki traka 
i na dok torsk i znak , zarzucił żup an  i ko n tu sz , wąsy i czuprynę 
naw et podgolił, a  przypasaw szy karab e lę  do boku .k rz e s a ł  mą 
cl.oć słabo po posadzce, gestyku low ał i krzyczał ze b roni naro­
dow ości, w iary  kato lickió j i szlachectw a polskiego jak  ongi n ie je ­
den  z b rac i na  sejm ie G rodzieńskim . Rola przew ybornie odgry­
w ana, praw iącego słuchają : je d n i że im  przypom ina niekiedy 
słow a ś. p . ich dziadów i babek , d rudzy  że w swej nieskończonej 
w szechstronności dotkn ie  s tro n y , k tó ra praw dą w ich duszach 
leży , in n i nakoniec z prostej ciekaw ości. Lecz oto filozof Nie- 
m iecki w yloty  w ty ł p rzerzu c ił, p raw ą ręk ą  oparł się na rękojeści 
k a rab e li, b rw i na oczy n asu n ą ł , ty lk o  jak iś  uśm iech dziwnego 
szyderstw a po licach m u biegał k iedy w yrzekł słow a o Z uław ia- 
nach . (?) • W ia ry  kato lickiej dzierżą się  ob u rącz , zgoła w tedy , 
gdy sum ien ia  ich niezaspakaja pow tarzając : o że K atolicki a Pol­
ski je s t jed n o . D rug i błogi p rzesąd . Pracow ano przez w ieki ażeby 
zasiać tu  ziarno  odszczepieństwa , dziś także sn u ją  się  p ro testan ­
ckie m issyonarze. D arem nie ! . . .  M ądrość niem iecka by też i przy- 
Stawała do ich  g łó w , n ie  potrafi się wśliznąć do serc i  odbija  się 
od śc ian , w k tó rych  przem ieszkuje m iłość narodow ości. (2) Ach I 
najtw ardszy szyderca byle by ł patrvo ta  Polski i głębszy m yśliciel, 
uderzy  czołem pokornem  i zesrom anem  przed potęgą kato licy ­
zm u, przestanie  prześladow ać R zym czyków ! « A niżej ciągnie 
dalej : (3). » I rlan d y a  u trac iła  ju ż  daw ny język  w łasny i mówi po 
ang ie lsk u , w szelako dziś jeszcze ma O konella i  n iepokoi wrogów 
li d latego że kato licka. — » Pojm ie czytelnik lepiej ten szyder­
czy uśm iech  na licach filozofa niem ieckiego przebranego w kon­
tu sz , m ówiącego o katolicyzm ie jako  filarze Polski odczytawszy te 
k ilka  w yjątków  z a r ty k u łu  jego p ió ra zamieszczonego w Piśmie 
R ok  : Stosunek filo-.ojii do Teologii. (4) « Chcąc w ładzę swą 
uw iecznić i w pływ  swój na lu d , oprzeć na niew zruszonych korze­
n iach , s ta ra  się pogańskie kapłaństw o o otrzym anie wychowania 
m łodzieży w sw e ręce. I dostateczne ma do tego pow ody, bo re li-  
gia j e s t , czem u n ik t n ie zaprzeczy, wszelkiego w ychow ania 
podstaw ą. Szkoły w ięc przechodzą pod jego w ładzę. Ze m ło­
dzież otrzym uje tu  ciem notę w pozłoconych ram ach , rzecz oczy 
w ista , bo to należy do m ądrości liierologicznej. Jeżeli m im o n ie ­
słychanej walki przeciw  ośw iacie i postępow i poruszą się przecież 
te  niebezpieczne, ja k  m ówią n iebu i tronow i gadziny, to znajdą się 
i na n ie  środk i. K apłaństw o też a do tego chrześciańskie ! w y n a la ­
zło au todafę i cenzu rę  , paliło  księgi z ich au toram i na stosie . Na 
k rn ąb rn y c h  i n ieposłusznych  innego rodzaju  by ła  karność ko ­
ścielna, k u n y , posty i ch łosty . Z tych  i podobnych nieskończenie 
rozm aitych żyw iołów  tw orzy ł się przez d ług ie  w iek i um iejętny  cało­
ksz tałt pogańsko-kościelnej n&uki c'.yli hierologia  « (6 ). Jeszcze 
k ilk a  osobliwości pogańskiej hiepologii, dla tem  lepszego oznacze­
n ia  jej ch arak te ru . O na ma zwyczaj jak  gdyby z szyderstw a w iel­
kiej św ię tości, nazywać się  je d y n ie  praw dziw ą teologią, a to rów ­
nie ja k  libertyństw o  przyjm uje ch ę tn ie  m iano filozofii.C udow ność, 
ce rem o n ie , szarlataństw o i rozliczne Hocus —  Pocus, g rają  
tu  m ilionkroć  w ażniejsze ro le niż m ądrość Boża i nauka ludzi »

M oglibyśm y c a łe m i kartam i daw ać w yjątk i z a r ty k u łu  filozofa

( t)  Brak znajom ości jeografii polskićj m ógł au tora na  tak t e m  nazw , 
naprow adzić. Z b i.to .y i wiemy trlko  o m aić, wysepce przy M alborgu zwanćj 
żu ław y, dalej o kolonii n ad  W isi, złożonćj z Niemców sprowadzonych przez 
F ryderyka W go. Lecz odgadujem y, i i  au tor c h c i a ł  m ow .ć o W ojewództwach 
F.helm ińskićm , M alborskićm , Pom orskićm  czyli Prusach Królewskich.

(2) Ojczyzniak S ir. —  16.
(3} Ojczymiuk  Str. 17. -  (1). -  Str. 17. -  (5) P ism ojita* 18A3 S tr,22  . -  

(fi) Rok Str. 23.

niem ieckiego plw ającego na katolicyzm  , lecz sądzim y iż kaw ałek 
przytoczony może posłużyć za skalę.

d . c. n. 

PR ZY STĄ PIEN IA  

DO TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO, 

L I S T *  3'*.

Angoulem e. —  Łukaszew ski A ntoni.
Besartęon. —  C e rn e r K saw ery.
B lo is.  —  Kowalewski J u s ty n .
E n v ille .'—  W ołoszyńsk i Ignacy.

Guernesey. — W odzyńsk i A dam .

Greenvek. —  Rykaczew ski E dw ard .

Jersey .  —  Izdebski T eofil.

Londyn. —  D ru m ała  M ikołaj.
Liverpool. —  N owosielecki Feliks.

La Chaume. —  Sienkiew icz A leksander-M ichal.

Laval. —  M alew ski F lo ry an .

Le M ans. —  G ałkow ski M arcin . —  G órzyński H ieron im . —  

M ilczyński K azim ierz. —  S tępkow ski M arcin . —  Z ie lsk i L eon.
Limoges. —  T rocińsk i Feliks. —  M ikułow ski Sew eryn . —  

Szym kiew icz W aw rzyn iec . —  O leszyński A n ton i.
M ontpellier. —- Bagieński Józef. —  W ojtk iew icz Józef. —  

Z vrom ski M ichał.
P a ry ż .  —  D rew nick i L eon. —  E k ie lsk i N apoleon. —  Ja ro ­

szewicz J a n . —  K ow alski A dam . —  M ierzejew ski M ikołaj. —  

P odfilipsk i K onstan ty .

B rovins. —  W alick i W alery an .
Pont-a-M ousson. —  Sadow ski Ja n .
S t . -A m and .  —  W asilew ski J a n .
Tpulon. — K am ińsk i Ję d rze j. —  K ochański Józef-G rzegorz.—  

N ajsser A n ton i. —  Poklękow ski K onrad . — Soładykow ski S ta n i­

sław . —  Saszek Ja n .
Toulouse. — H orodecki O n u fry . —  K ow nacki Ju lian -S zeze- 

p an . —  Uszaluk K arol. —  Zdanowicz Józef.
P illefranche. —  G natow ski S tan isław . —  G ołoński W ik to r . 

Iw aszkiew icz Józef.
N evers. — G ostkow ski N apoleon Ignacy. —  Zabokrzccki H i ­

l a r y .  — P łużańsk i L u d w ik . —  C zernicki M aksym ilian. —  Cza- 

p le jew ski L eon . —  W ydźga A n ton i. —r M eyzner J a n . —  Lejko 
F ranciszek . —  R adoński Teofil. —  G rad tk a  K arol. —  H ssow ski 

Maciej.
C h a te a u -T h ie rry . —  Aloizy Przezdziecki.

P o r t-H e n d re .  —  Szym kiew icz M ichał.

P e rp ig n a n .  —  W aw rzy ń sk i W in cen ty . —  B erda A nton i.

W tej chwili  czytamy w Pressie co następuje :
Berlin 19 marca.  — Wszyscy Polacy skazani w skutek 

ostatniego processu, zostali wypuszczeni na wolność. Udali 
się przed pałac królewski.  Był to w spaniały orszak. Odprzeżo- 
no konie  od powozu, w którym  się znajdował ich naczelnik, 
Mierosławski.  Mierosławski niósł chorągiew.

Król wyszedł na ganek i witał P o la k ó w ! !!

SPROSTOWANIA.

W  Numerze 1 5ym D em okraty, n a  str. 55 kolum nie 2ej w i e r s z  6ty, zam iast 
łożu, po wili no być : morzu. —  Na str. 56 kol. 1 wiersz 16, zam iast dem okraty- 
cznego, pow inno być : damoklesowego._________________  ___
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